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M IE SIĘC ZN IK

Kilka uwag w  sprawie naszych czytelni ludowych.
W  o s ta tn ich  chvdch la ta c h  n asze j  dz ia ła lnośc i u w id ac zn ia  się a rd z o  o ż y ­

w iony  ru c h  w o rg a n iz o w a n iu  czyte ln i  lu d o w y ch  po  w siach  i m ias teczkach . Z e  
sze rzen ie  o św ia ty  w śró d  lu d u  za  p o ś re d n ic tw em  k s iążk i  n a le ż y  do je d n e g o  z na j 
lep szy c h  i n a jp rz y s tę p n ie j s z y c h  ś ro d k ó w  d z ia łan ia ,  je s t  to od  d a w n a  p o w s z e ­
chn ie  u zn an em . Lecz n ie  o s a m ą  z a s a d ę  tu  chodz i — ale o p r a k ty c z n e  p r z e p r o ­
w a d zen ie  jej, s łow em  — o*sposób  i ś ro d k i  p r a k ty c z n e g o  u r z ą d z a n ia  czytelni, ich 
u t r z y m y w a n ia  i n a d z o ro w a n ia .  I s tn ie je  w p ra w d z ie  o so b n a  instrukeya,, ty cząca  się 
z a k ła d a n ia ,  p ro w a d z e n ia  i n a d z o ro w a n ia  czy te lń  lu d o w y c h  p rz ez  T. S. E. u t r z y ­
m y w an y c h ,  in s t ru k c y a  ta  j e d n a k  u ło żo n a  i  u ch w alo iia  av ro k u  1898, a więc w cza­
sie, k ie d y  T. Sr"L. n ie  p o s iad a ło  ta k  roz leg le j  i w n a jza c iszn ie jszy m  n a w e t  z a k ą tk u  
k r a j u  zn a jd u jącb j  się dziś o rg a m z acy i ,  o d p o w ia d a ła  ó w czesn y m  'po trzebom  i  s to ­
sunkom . I  dziś  n ie  w y m a g a  o n a  ta k  w ielk ich zm ian, to też k a ż d y  jej p a r a g r a f  
i u s tęp  ściśle w inien  jBj® 2M'zez Z a r z ą d y  Kół u w z g lę d n ia n y .  J e d n a k o w o ż  w c z a ­
sie d ługo le tn ie j  p r a k ty k i  o k a z u je  się, że n ie  zw ąócono tu  u w a g i  n a  t e ry to ry a ln ą  
o rg a n iz a c y ę  czy te lń  i o d p o w ied n i  jej n a d z ó r .  D ziś o k a z u je  się, że ty lko  te c z y t a j  
n ie  ro z w i ja ją  się pom yśln ie ,  że te ty lko  o d p o w ia d a ją  w d o b re j  m ie rz e J sw e m u  
z ad an iu ,  k tó re  t e ry to ry a ln ie  n a jb a rd z ie j  są  zb liżone  cło K oła  T. S. L„ k tó re  je 
za łoży ło  i n a d z o ru je .  J e s t  to z re sz tą  rzecz ca łk iem  zrozum ia ła ,  że n. ą>. Kolo a k a ­
dem ick ie  we L w ow ie  lepiej i  ściślej n a d z o ro w a ć  m oże czy te ln ią  w K iep u ro w ie  
p o d  L w o w em  niżeli w K orośc ia tyn ie ,  w pow iec ie  buczack im . O k a zu je  się dziś 
k o n ieczn a  p o t r z e b a  ja k n a jc z ę s ts z e g o  o d w ied z an ia  i lu s t ro w a n ia  czy te ln i wiejskiej, 
u rz ą d z a n ia  odczytów , p o g a d a n e k ,  obch o d ó w  n a ro d o w y c h  i t. p., by  czy te ln ie  
u t r z y m y w a ć  w c iąg łym  ruchu , zachęcać i  z a in te re ś ^ w y w a ć  lud  tem, co czy te ln ia  
d ać  m u  w in n a  j u a c o  ją  s tw orzono . N a tu ra ln ie ,  że ludz ie  jm acu jąc y  w K ołach  
n ie  ro z p o rz ą d z a ją  d u ży m  zaso b em  czasu, b y  m ogli częśftiej i  r e g u la rn ie  o d w ie ­
dzać  czylplnie  od leg łe  o k i lk a  nieijaz p o w ia tó w  od swej si&glziby, w g rę  tu  z r e ­
sz tą  w ch o d zą  ta k ż e  w zg lęd y  finansow e, boć częśte p o d ró ż e  wiele w y m a g a ją  n a ­
k ład u ,  n a  co Kół n a sz y ch  za is te  n ie  stać. W iele in n y ch  jeszcze  w zg lędów  1110- 
ż n ą b y  p r z y t o c z ^ ,  w y k a z u ją c y c h  złą  s t ro n ę  dzisiejszej o rg a n iz acy i  ązy te lń  n a s z y c h  
p o d  w zg lęd em  te ry to ry a ln e j  ich o fg an izacy i .  Z a ra d z e n ie  ty m  n ied o m ag a n io m  leży  
n a  ryzie  w rę k a c h  sam y ch  Z a rz ą d ó w  Kół, d o p ó k i  o d p o w ied n ie  u ch w a ły  Z a r z ą d u  
G łów nego  czy te-ż w a ln eg o  Z g ro m a d z e n ia  n ie  u n o rm u ją  p o ru sz o n e j  tu  sp ra w y .  
P o ż ą d a n e m  b y łoby , b y  Koło dane ,  z a k ła d a ją c  czy te ln ię  w o k rę g u  in n eg o  Koła, 
zaw iadom iło  je  o tem  — a o p isaw sz y  s to su n k i  i w a ru n k i ,  w jak ich  n o w o z a ło żo n a  
czy te ln ia  -się zn a jd u je ,  o d d a ło  je  w ew id en cy ę  i fa k ty c z n y  n a d z ó r  K oln  na jb l iże j  
p o ło żo n em u  od czytelni.

Z d a r z a ją  s i£  coraz  l iczniejsze w y p ad k i,  że Z a r z ą d  G łów ny za  p o ś red n ic tw em  
lu s t ra to ró w  d o w iad u je  się o z a n ik u  tak ich  czytelni, k tó re  p_ozbawiont> op iek i 
i u s taw icz n eg o  d o zo ru  z n a jb l iż sze g o  otoczenia, n ie  są  n a  siłach lańne o sóbie  m y ­
śleć, choć od czasu  ą g  czasu (co sim z resz tą  n ie  w szędzie  j j rzy tra f ia )  k to ś  p rz y  
sp osobnośc i  odw iedz i je  i z lu s tru je .  Lecz tu  lustj-acye n ie  w y s ta rczą ,  choćby  n a ­
w et stale, co ro k u  o d b y w a n e 1̂  n ie z b ę d n y m  jes t  w a ru n k iem  n a le ż y te g o  d z ia ła n ia  
p rzez  czy te ln ie  ustaw iczne  s ty k a n ie  się z ludem , k tó ry  koło czy te ln i się o g n i ­
skuje . M am y św ieże tego  d ow ody , że tam, gdz ie  Koło k ie ru je  się za sad ą ,  b y  o r g a ­
n izo w ać  czy te ln ie  ty lk o  w sw y m  w łasn y m  o k ręg u ,  tam  dz ia ła lność  i w pływ  czy­
teln i n a  lu d  o d d z ia ły w u ją  n iezm ie rn ie  zbaw ienn ie :  lud  p rz ez  częste  s ty k a n ie  się 
z p raco w n ik am i Koła n a b ie r a  z a u fa n ia  do tych, k tó rz y  m u  św iatło  niosą, u czy  się 
s a m o rz ą d n ie  czy te ln ią  o p iek o w ać  i m yśleć  o< sw y ch  d u ch o w y ch  i m a te ry a ln y c h  
p o trze b ach ,  n a b ie ra 1 za rp rzy k lac lem  o toczen ia  ^ p r y t u  o rg a n iz a to rs k ie g o  i s ta je  
się p o ży tec zn y m  w sp ó łp raco w n ik iem  n a s z y m  w ośw iecan iu  sw ych  w spó łobyw ate li .  
D la  tak ie j  r e fo rm y  w o rg a n iż acy i  n a s z y c h  czy te ln i  z d a je  się n a p o ty k a m y  ą>ewne 
t ru d n o śc i  w postac i  am bicy i n ie k tó ry c h  Kół, k tó re  szczycić się p r a g n ą  ja k  n a j ­
w ięk szą  ilością s tw o rz o n y ch  i p o d leg ły ch  ich  n a d z o ro w i  czytelni. S z lach e tn ą  jes t  
ta am b icy a  n iezaw odn ie ,  k ie ro w a n a  d o b r ą  w olą  i in tencyam i.  G dy  j e d n a k  ' e- 
n im y  s p ra w ę  tę ze s tan o w isk a  uży tecznośc i  n asze j  p ra c y  i zbawienneg< .ej 
w p ły w u  n a  lud, g d y  u św iad o m im y  sobie, że p rz e d e  w s z y  s t k i e m b ez in te reso w n o ść
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m o ra ln a  i n  zg ląd  n a  d o b ro  s p ra w y  k ie ro w ać  p o w in n a  n a sz em i k ro k a m i  w o rg a -  
n izacyi T. S.'*L. - - sp o d z iew ać  się na leży ,  że o b u d z i  się w n a s  i ta  am bicya ,  b y  
»rJ’'oiv. Szkol I .udow ej < p rz o d o w a ło  w p ra c y  n a ro d o w e j  w zorem  k a rn e j  i m ą ­
drej,  pożyte j  je d y n ie  u m iło w an e j  sima wie p rz y n o sząc e j  o rgan izacy i .

Szkoła im. Maryi Konopnickiej w  Chrawio Morawskiej.
N areszc ie  po  w ielu  w y s iłk ach  i s ta ra n ia ch ,  po  u su n ięc iu  ro ż n y ch  p rz e sz k ó d  

o tw a r tą  zosta-la n a  p o g ra n ic z u  m o raw sk o -ś ląsk iem , w O s tra w ie  M oraw skie j  szko ła  
p o lsk a  im. M aryi K onopnick ie j .  0  zn aczen iu  jej i wielkiej doniosłości tej szk o ły  
d la  d z ies ią tek  tys ięcy  polsk ie j  ludnośc i w  zag łęb iu  ostrowrskiem  ty le  już  m ów iono  
i p isano , że sądz ić  należy , iż n ie  ma P o la k a  u św iadom ionego , k tó ry b y  n ie  r o z u ­

M .\R S  \  K o n o 1\ \ ’1c :i< a .



m iał i n ie  p o jm o w a ł  zg rozy ,  tkw iące j w w y n a ra d a w ia n iu  się se tek  dzieci polskich, 
za s i la ją cy ch  p o lsk ą  k rw ią  sze reg i  r e n e g a tó w  w o b o zach  w rog ich  n a m  i bezw zg lę ­
dn ie  n ien a w is tn y c h  żyw iołów . O d w ieluż to la t  p o p e łn ia l iśm y  z b ro d n ię  tę n a  o r ­
g an izm ie  w łasnego  lu d u !  Szczęście, żeśm y choć dziś  p rz y sz l i  do p rz e k o n a n ia ,  że 
s tan o w i tak iem u  k re s  w reszcie  n a le ż y  położyć. B ied n e  spo łeczeństw o  n a s z e  z ło­
żyło n a  p o c z ą te k  n iezn a czn y  fu n d u sz ,  k tó r y  um ożliw ił  p o czy n ien ie  p ie rw sz y c h  
w y d a tk ó w  n a  u rz ą d z e n ie  i z o rg a n iz o w a n ie  n a  ra z ie  jed n e j  k lasy .

W  c h a ra k te r z e  w a lk i n asze j  n a  w szy s tk ich  n iem a l  p o łach  w ys iłków  n a ro d o w y c h  
leży, że w o b e c m a te ry a ln y c h  niedostatków" i b ied y  w k ra ju ,  n aw n t  n a jw ię k sz e  p r z e d s :ę- 
wzięcia, wiele p r a c y  i n a k ła d u  w -yniagająee r o z p o c z y n a m y  z m ałem i ś rodkam i,  k tó re  
zale ihvo n a  p o c z ą te k  w y s ta rc z y ć  m ogą, b y  dzieło s tw o rz o n e  u t r z y m a ć  i p c h n ą ć  j o B  
d® p ie rw szy ch  kroków" rozw oju .  Ale p r z y  s tw a rz a n iu  dzieł tak ich  tó>jyarzyszy n a m  
zaw"sze w ie lka  wuara i o tucha, że n a ró d ,  że sze ro k i  ten  ogół po lsk i n ie  dopuśc i  |  1  
do u p a d k u  p rzeds ięw zięc ia ,  jeśli je s t  ono g o d n em  po p arc ia ,  jeśli w y m a g a  tego  
iifctefes narodow ry i d o b ra  sp ra w a .  T ak  też i dz ie je  się z p o d ję tą  p rzez  Koło 
w M oraw skie j  O s tra w ie  s p r a w ą  szk o ły  polsk ie j  d la  ta m te jsz e j  ludności.  W sz y scy  I 
odczuw ali, że wrobec s t ra s z n y c h  s to su n k ó w  w O strawde Mor. czas  już  n a jw y ż s z y  
coś re a ln e g o  stwmrzyć, b y  postawne choć p o d w a lin ę  p o d  p rz y s z łą  b u dow ę . B r a k  
b y ło  ś ro d k ó w  — a  'czas  naglił ,  więc p r z y  pom ocy  en e rg iczn y c h  p a ń  z Koła k r a ­
k o w sk ieg o  wry rw a n o  fo rm a ln ie  w k ró tk im  czasie  zawuązek fu n d u sz u ,  k tó r y  p o tem  
o f ia rn o ść  osób  życzliw"ycli spraw ne nieco pow iększy ła .  P r z y  en e rg i i  k i lk u  osób  
z a k u p io n e  p o t r z e b n e  s p rz ę ty  i ś ro d k i  n au k o w e ,  »I)om Polsk i«  d o s ta rc z y ł  n a  ro k  
p ie rw s z y  lokalu , Z a r z ą d  Gl. z a m ia n o w a ł  n au czy c ie la  i 100 p rzesz ło  dzieci, p rz e w a ż n ie  
b ied n y c h  i źle o d z ian y c h  dzieci ro b o tn ik ó w  i górników" z O s t r a w y  Mor. i okolicy 
zap isa ło  się do p ie rw sze j  k la sy ;  n a u k ę  rozpoczęto , o b u d z o n o  w ś ró d  ludnośc i  p o l ­
skiej żywrą 'wdzięczność d la  typh, k tó rz y  d z ia tw ie  umożliwili n a u k ę  w j ę z y k u  o j­
czy s ty m  — lecz p o zo s ta je  p rz y sz ło śc i  p rz y s z ły  los ro zp o czę teg o  dzieła. Ż y w io n o  ] 
z p o c z ą tk u  wr sfe rach ,  k tóra . nk iaos la teczn re  zn a ły  s to su n k i  n a  zach o d z ie  k s ię s tw a  
cieszyńsk iego ,  pewnie w ątpliwości,  czy  s p r a w a  polsk ie j  szko ły  w O s tra w ie  M oraw , 
is to tn ie  jteM ta k  n ag łą ,  że We z zapewoiieńia sobie d o s ta tec zn y ch  fu n d u sz ó w  n a leży  
ro z p o c z y n a ć  dzięło. Lecz i tu  u s ta ły  w ątp liw ości — dziś  m u s im y  się liczyć z fa k te m  
d o k o n an y m , szko ła  o tw a r ta  — a p u n k to m  n ie w z ru s z o n y m  n a s z e g o  h o n o ru  n a r o ­
d o w eg o  stać  się m usi  kon ieczność  u t r z y m a n ia  szk o ły  ostirawskiej p o d  g ro z ą  u r ą ­
gali  i p o śm iew isk a  w ro g ich  n a m  żywiołów", sk o ry c h  zobateżyć u p a d e k  .szkoły 
a z n ią  p o g rą ż e n ie  żyw io łu  p ę lsk ieg o  w s tan  ro z te rk i  i c iem noty , w"śród k tó re j  
zn o w u  p o lsk ie  flzieci tw o rz y ły b y  z a s tę p y  czeskich  lu b  n iem ieck ich  janczarów". W‘'c z y ­
ich że rę k a c h  sp o cz y w a  p rz y sz ły  los tój now ej,  n a jd a le j  n a  zachód wTysun ię te j  pla- 
ców ki po lskośc i?  K a ż d y  p rz y zn a ,  że p iz e d e w s z y s tk ie m  w rę k a c h  »t o w a r z y s t w a  
S zko ły  L u d o w e j« i w szy s tk ich  jego  pracowników" — od b fzf c o W O stra w icy  po  
P r u t  daleki. T o w a rz y s tw o  n a sz e  m usi  b y ć  tern n a rzęd z iem , k tó re  p o ru s z y ć  m usi 
o f ia rn o ść  ogó łu  p o lsk ieg o  n a  rzecz pSzko-ly o&traw.s.kiej. M ech  aj n a s  n ie  p r z e s t r a ­
sza ją  n o w e  z a d a n ia  i p o t r z e b y  za b ezp iec zan ia  intere&ów n a s z y d i  n a  wschodzie. 
M usim y zna leźć  ty le  sił, b y  s ta rc zy ły  n a m  n a  zabezp ieczen ie  i o p ęd zeń ie  p o t rz e b  
w sz$ lz ie ,  gdz ie  tego  p i ln a  i n ieo d zo w n a  za jdz ie  p o trze b a .  P r z y  szg roko  ro z g a łę ­
zionej o rg a n iz acy i  n a s z e g o  T o w a rzy s tw a ,  p r z y  zg odne j  a zb io row ej p r a c y  i śbli- 
dar tiem , w"zajemnem w sp ie ra n iu  się z n a jd ą  sife"-Środki n ieza w o d n ie  i n a  u t r z y ­
m an ie  tej now ej p lacó w k i k resow ej Z a rz ą d  G łów ny  p rz y s tę p u ją c  do  ro zpoczęc ia  
tego  dz ie ła  n iezacm viarfie w ie rzy ł  wr pom oc  Kół n a s z y d i ;  żyw"il n adz ie ję ,  że p o ­
ru s z ą  one  u  siebie o f ia rn o ść  p ub liczną ,  o p ie ra ją c  się n a  w"ypróbow a n y m  przez  
Ozechów" sy s tem ie :  m ało  daw njc ie  — 1 (Bk w"szys#y!

f  u n d u s z e  z e b ra n e  n a  rzecz szko ły  w" M oraw skie j  O s t ra w ie  n ie  w y s ta rczą  
n a w e t  n a  u t r z y m a n ie  szko ły  p rz e z  cały ro k  szkolny! b ieżący, jeśli o f ia rność  n a s z y c h  
B a d  g m in n y ch  i osób  p ry w a tn y c h  n ie  p rz y b ę d z ie  n a m  w pomoc. A weźm y pod  
rozwngę*, że szko ła  m usi być  co n a jm m ej  6-kłasow a, jeśli jak o  tak o  o d p o w iad a ć  
m a  tam te jsz y m  s to su n k o m ; p o t r z e b y  'wszelkie a n a w e t  nauczycie li  opłacić m u ­
s im y sami, Ito w Sejm ie  bernefcskim  za is te  n ie  zna jdz iem j"  o f ia rn y ch  p rzy jac ió ł .  
P rz y jd z ie  czas, że za jd z ie  n ieo d zo w n a  p o t r z e b a  w y n a ję c ia  lu b  z b u d o w a n ia  b u ­
d y n k u  szkolnego , g d y ż  «Dom Polski*  dziś już  u z n a n y m  zos ta ł  j a k o  b ez w aru n -  
kow o  n ie  n a d a ją c y  się n a  pom ieszczen ie  szkoły . P iln ie  p rz e to  i en e rg iczn ie  n a ­
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leż'y n a m  się z a b ra ć  do g ro m a d z e n ia  fu n d u sz ó w . N ależy  żyw ić  n ad z ie ję , 'że  k aż d e  
Kolo p o s ta n o w i  sobie  r o k  ro czn ie  t a k ą  a t a k ą  k w o tę  z e b rać  n a  rzecz szk o ły  
os traw sk ie j .  P r z y  d o b re j  c h f d  choćby  k i lk u  je d n o s te k  n ie  p rz y jd z ie  ta k  t ru d n o  
w y d o b y ć  choćby  k i lk an aśc ie  lu b  k i lk ad z ie s ią t  k o ro n  n a  ten  cd i  Lecz je s t  ni&zbę- 
dnem , b y  to n ie  u czy n iły  d w a  lu b  k i lk a  Kół, lecz b y  do nkcyi tęj wzięły się soli­
d a rn ie  w szys tk ie  i Koła, k tó ry c h  ilość s ięga  dziś do 100. .S zu k a jm y  ludzi o f ia rnych , 
w y z y sk u jm y  pom Y słn .e js tosunk i osobiste , b y  p o b u d z a ć  k o rp o ra c y e  finansów*?' do, 
ofiarności — a z p ew n o śc ią  u z y s k a m y  to, czego  k a ż d y  z n a s  n iezaw o d n ie  w d u ­

s z y  p rag n ie .
T o jed n e j  jeszcze  rz ecz y  n ie  godzi się n am  zapom inać .  U czestn icy  u ro c z y ­

stości  o tw a rc ia  szko ły  o s tro w sk ie j  mieli sp o so b n o ść  p rz e k o n a ć  się nafficęnib, j a k  
b ie d n ą  je s t  dz ia tw a , uczęszcza jącą  do tej szkoły. B o ® , w n ęd z n g m  odz ien iu  m usi 
o n a  dz ień  w dz ień  p rzech o d z ić  p rz ez  d ług ie  ulice O s t ra w y  M o raw sk ie j  — a czę­
s to k ro ć  z b r a k u  od z ien ia  i do  szko ły  p r z y b y ć  n ie  może. Wiełęg p rz e to  b y ło b y  
w sk azan em , b y  naąze  p a n ie  o d ez w a ły  się do se ry  htościw yeli i zechcia ły  z a ją ć  
się zb ie ran iem  o fia r  n a  p om oc  szk o ln ą  d la  u b o g ie j  d z ia tw y  os traw sĘ o -m o raw - 
skiej. B ra k  szersze j  i za so b n ie jsze j  in te l ig eacy i  po lskiej w O s traw ie  m oraw . u t r u ­
d n ia  n a  m iejscu  akoyę w tym  k ie ru n k u ,  t<3 też n a  n a s  s p a d a  o b o w iązek  i o tern 
n ie  zapom inać. K iedy  m łode  p oko len ie  w y jd z ie  ze szk o ły  z za so b em  m o ra ln ć g o  
u sz lach e tn ien ia ,  .k iedy  w yn ies ie  z niej poczucie  swej n a ro d o w e j  p rz y n a leżn o śc i  do 
n a r o d u  po lsk iego , o dczu je  n ieza w o d n ie  o b o w iąz ek  w dzięcznośc i d la  tęgo  spo łe­
czeń s tw a  — -stanie się jo g ą  g o d n ą  j e d n o s tk ą  z z a p a łem  do p racy ,  i w alki d la  jego  
ideałów. P a m ię ta jm y  — to wr n aszy ch  leży  rękach!

O u ro c z y s ty m  akcie pośw ięcenia  i o tw a rc ia  szko ły  w Mor. O s tra w ie  d o n o szą  
z ta m tą d :  A k tu  p o św ięcen ia  tej tak  p o trze b n e j  d la  n a s  tw ie rd z y  polsk ie j  d o k o n a ł  
k a p u c y n  ks. Anioł z K rak o w a ,  ki:ói™ w im ien iu  po lsk iego  d u ch o w ie ń s tw a  życzył 
now ej s z k o p  p o w o d z en ia  i rozw oju .

Z a b r a ł  g łos p o tem  dr. S (i i d i i r z e ld :  »Mijały Jata .  T a  b ie d n a  u k r z y ż o w a n a  
B oiska  n ie ty lk o  znosić m u s ia ła  m ęczeństw o  swoje, a®  z tycli r a n  o tw a r ty c h  za- 

.Częła sączy ć  k r e w .  S tru g a m i  o d p ły w a ła  jej siła, jęj życie. T ysiące  ro b o tn ik ó w  po l­
skich  op u szcza ło -O jczy zn ę ,  s z u k a ją c  chleba, k tó reg o  im d ać  „nie m ogła. I  taka ,  
rz e sza  sy n ó w  .Polski zna laz ła  się tu  n a  k re sa c h  w M oraw sk ie j  O s tra w ie .-p rzy sz l i ,  
pożenili  się, ma j ą  dzieci, zapom nie li  w g o n itw ie  za chlebem, w nfcacy p o w sz e ­
dniej o swej O jczyźnie, a dzieciom  swoim nic in n eg o  o niej pow iedz ieć  m e  umieli, 
tylko, że tam  mieli' g łó d  i nędzę. J  te d /iep i polskie, ta  k rew  z k rw i  i k o ść  z kości 
polskiej,  w y c h o w u ją  się bez tegp, co człow iek n a jd ro ż s z e g o  p o s iad a ,  bez miłości, 
O jczyzny , bez tej dum y, ja k a  serca  n a sz e  nape łn ia ,  że ję s te sm y  sy n am i tej w iel­
kiej, clróć n ieszczęśliw ej Polski. -  Ale P o ls k a  o n ich nie zapom nia ła .  Ni,e mcęjąe 
im dać  ch leb a  p o w szed n ieg o ,  n ies ie  im enleb  dńchow y. ( hce im d ać  to szcześęie 
świadom ości, p rz y n a leżn o śc i  do w ielk iego  n a r o d u ,  chce im dać  więcej, niz *dać 
m og ła  ich rodzicom , chce im dać  n aukę ,  światło, a z n iem  eblob i b y t  lepszy, 
(lice, a b y  ci sy n o w ie  i fióry Polski w n iczem  n ie  u s tęp o w a li  innym .

IdźciĄ, więc — rzek ł  m ó w ca  — P g ło śc ie  wszę-dzie, że je s t  tu ta j  Szkoła po lska ,  
b udźc ie  d la  niej miłość, p rz y w ią z a n ie  i p o k a z a n i# !  — Niech będ z ie  w am  ta  szko ła  
milą, d ro g ą  i p o ży teczn ą !

P re z e s  Z a r z ą d u  Gł. dr. B a n d i o w  s k i  "podniósł, że dziś ojhfehodzimy św ięto  wiel­
kie, bo  oto  o tw ie ra m y  n,ową szkolę, a szko ła  now a, t t f n o w e  światło, n o w y  p rom ień , 
k tó ry  ro z p ra s z a  ciemności, k tó re  i dziś, n ies te ty ,  z a le g a ją  n a s z ą  Ziemię. C ieszym y 
się tą  szkolą, g d y ż  ona  z n o wu  zw ia s tu je  n a m  w y zw o len ie  z o bcych  pęf n iew oli 
ducha , lio o n a  n a m  ręczy, j?e nie wąle^ąc z nikim, Służąc O Jozyźn ią  spo łeczeństw u , 
ludzkości, p o zo s tan ie m y  sobą, a n ie  będziemy się, j a k  n iewolnicy , w ys ług iw ać  
obcym  -»AV im ieniu  p rz e to  Z a r z ą d u  g łó w n e g ly T o w a rz j^ tw m  sokoły  l u d o w e j * s k ł a ­
d a m  ży czen ia  now ej szkole. M ałą jćSt o n a  i sk ro m n ą ,  ale p am ię ta jm y ,  że z m a ­
łych  początków ' wielkie twro rz ą  si« dzieła, a z a d an iem  n a s  w szy s tk ich  i T o w arzy -  
Stwra b ęd z ie^ zap ew n ić  szkole fozwMj, z rob ić  z niej z czasem  to, co je s t  w 'B iałej.

h ;e ro w n ik  now ej szkoły, p. T ad e u sz  G o  1 a o h  o w s k  i, przem ów ił im ieniem
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d ro b n e j  dzia tw y , » k tó ra  słów  jeszcze  d o b ra ć  n ie  umie«, d z ię k u ją c  za otwarcie* 
n o w e g o  p r z y b y tk u  n a ro d o w eg o .

R e d a k to r  M. K o n o p i ń s k i  zw rócił z k i lk u  S ep iam i s łow y  do  ro d a k ó w  
o s t ra w sk ic h  i ich dzieci, - j a k o  je d e n  z ty ch  m ilionów  P o lak ó w , k tó ry c h  los P o lo ­
nii tu te jsze j  zaw sze  żyw o  obchodził* . Dziś dz ień  u ro p zy s ty ,  św ięc im y o tw arc ie  
szkoły , k tó r a  u< h ro n ić  m a  te ra ź n ie js z e  i p rz y sz łe  p o k o le n ia  pofwiej p rz e d  w y n a ­
ro d o w ien iem . .Test z a s łu g ą  *T ow arzystw ra szko ły  lu d o w e j«, a zw ła szcza  p re z e s a  
m ie jsco w eg o  jej Koła, że dz ie ła  tego  d o k o n an o .  Ale jag t tak że  w ielką  z a s łu g ą  t u ­
te jszeg o  lu d u  po lsk iego , że w śró d  ciężkich  warunków ', przechow m ł poczucie  pol­
skości, czego n a jo c z y w is tsz y m  d o w o d em  ta  l iczna  g ro m a d a  dzięji ,  w y p e łn ia ją c a  
izbę  szk o ln ą  n a  p ie rw sze  wrezwranie. — M ówca wry ra ż a  ro b o tn ik o m  po lsk im  cześć 
i u z n a n ię i z a  tę  w y trw a ło ść  p r z y  id ea łach  n a ro d o w y c h  i z a p e w n ia  ją, że cała  P o l­
sk a  o d czu w a  ich losy.

J e d e n  z o jców  p o d z ię k o w a ł  Z a rząd o w i  Tow. . ^ z k o ł y  lu d o w ej •• za  k o sz ta  
i t r u d y  n a  za łożen ie  liówej sokoły  pon ies ione .

R u szy l i  po1;'em wrszyscy, p o p rz e d z e n i  p rz ez  dziatwa? szko lną, do s ta rć g o  k o ­
ścioła p a ra f ia ln eg o ,  gdz ie  się o d b y ło  u ro c z y s te  n ab o ż eń s tw u .

W ieczorem  u rz ą d z o n o  w ieczo rek  u ro c z y s ty  n a  cześć M ary i  K onopnick ie j ,  n a  
k tó ry m  p ięk n m n i s łow y p rzem ó w ił  do  z e b ra n y c h  dr. Seidl. P. Z y g m u n t  M ayer, 
r e d a k to r  z Nowrego S ącza  wryg łosił  o d cz y t  n a  cześć jub ila tk i ,  poczem  te a t r  ludowfu 
AJednolci* z P r y s z t a t u  o d e g ra ł  s z tu k ę  *Dla świętej ziemi*. G ra jący c h  o k la s k i ­
w an o  z en tu zy a zm em . P o  p rzed s taw  ieniu  n a s tą p i ła  z a b a w a  taneczna .

Z Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .
O K Ó L N I K !

Lpó Z  ai|r;<£ąćlć>’Cv I v ó ł  r u i  e j  5 c o W y f t l  i "T. S .  L.

Z a p o w ie d z ia n e  pierwro tn ie  za  p o ś red n ic tw em  p ism  co d z ien n y ch  n a d z w y c z a jn e  
W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  D elegatów  n a  dz ień  18 p a ź d z ie rn ik a  b. r. d la  z a m ia m w a n ia  
M ary i  K o nopn ick ie j  h o n o ro w y m  cz łonk iem  T. S. L., n ie  odbędz ie -  się w-cale, że" 
w zg lęd u  n a  zn a czn e  t ru d n o śc i  techniczne, po łączone  .ze zw alan iem  wr ta k  k ró tk im  
czasie  t a k  l icznego  Z ja z d u  z ca łego  k ra ju .  Z a r z ą d  główmy wrnźmie n a to m ia s t  udz ia ł  
w u ro czy s to śc i  jub ileuszow ej n asze j  p o e tk i  p rzez  u m y ś ln ą  dćłegacyę, s p r a w a  zaś 
z a m ia n o w a n ia  Je j  cz łonkiem  h o n o ro w y m  T. S. L., trak tow m ną b ęd z ie  n a  n a jb l iż ­
szym  zjeździe  zw y cza jn y m , n a  wdosnę r o k u  p rzysz łego .

U p ra s z a  sięfcZarządy Kół miejscowy-cli, k tó re  d o tą d  n ie  "nades ła ły  list  s k ła d ­
k o w y c h  an i gotówdd ze b ran e j  >>ua d a r  n a r o d o w y  3 m aja  y  b y  j a k  n a jen e rg iczn ie j  
za ję ły  się śc iąg an iem  list sk ład k o w y c h  i gotówdd, b y  um ożliw ić  Zarządow d g łó ­
w n e m u  zam kn ięc ie  fu n d u s z u  *3 m aja*  p rz e d  k o ń cem  ro k u ,  Go'ze w zg łędu  n a  s p r a ­
w o zd an ie  roczne, je s t  n iezbędnem .

P rz y p o m in a  się Z a rz ą d o m  Kół m ie jscow ych  o b o w iązek  n a d s y ła n ia  s p ra w o ­
zd a ń  k w a r ta ln y c h ,  k aso w y c h  Zarządow d g łów nem u. P rz y p o m in a  si£ rówmież k o ­
n ieczność  n a d s y ła n ia  s p ra w o z d a ń  z Wahigych Z g ro m a d z e ń  i zaw iad o m ien ia  Z a rz ą d u  
g łó w n eg o  o w w iik u  w y borów  do Z a r z ą d u  miej scow-egoą czego prawdę 'W Kół d o tąd  
n ie  uczynił;; dc, żs  Z a r ż a ł  g łó w n y  n ie  wie naw et,  k to lw  wdekszośći Kół stanowd 
Z arząd .  Z tego  s ta n u  rzeczy  w y n ika ,  że wdelka ilość Kół n ie  o d b y ła  d o tą d  W a l­
n y c h  z g ro m a d z e ń  i n ie  o d n o w iła  p rz ez  w y b ó r  sw-oicli . Z a rz ą d ó w  n a  role 1902. 
S p rzec iw ia  się to n ic  ty lko  p rz e p iso m  re g u la m in u  i s ta tu tu ,  ale b a rd z o  u jehm io  
w p ły w a  n a  fozw ój t o w a r z y s tw a ,  jego  jed n o l i tą  dz ia ła lność  i p o r z ą d n ą  ad m in is tra -
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cyę. Koła, lctórfe od  d łu ższeg o  iifcasu n ie  zw o ły w a ły  W alnych  Z g ro m a d z e ń ,  g d y b y  
w c iągu  n a jk ró ts z e g o  czasu  Z g ro m a d z e ń  tycli n ie  zw oła ły  Sfcpraw ozdań nie n a d e ­
słały, n a r a ż ą  się n a  u zn a n ie  ich za  K oła  n ie  is tn ie jące  p rzez  Z a rz ą d  g łów ny , lub  
też n a  zw ołan ie  W a ln y c h  Z g ro m a d z e ń  p rzez  D e le g a ta  Z a r z ą d u  Hfc.wnćgo, k tó ry '  
p rz e p ro w a d z i  w ybór.

III. posiedzenie Zarządu gł. o d b y ło  sfę d n ia  22 lipea  b. r. p o d  p rz e w o d n i ­
ctwom D r a  B an d ro w sk ie g o .

B. P a łc z y ń s k i  p rz e d s ta w i ł  k a n d y d a tó w  do p o s a d  p r z y - s z k o le  b ia lsk ie j  zg ło ­
szonych  n a  s k u te k  k o n k u rs u .  Wobec* n a d e r  n ied o s ta tec zn eg o  w y n ik u  k o n k u rsu ,  
u ch w alo n o  ro z p isa ć  ponow nie? k o n k u r s  z te rm in em  do d n ia  10 s ie rp n ia  b. r.

N a w n iosek  D ra  B o g d a n ik a  u ch w a lo n o  nauczycie lce  p rz y  szko łę  b ialskiej,  
|>. K o n ia ró w m e, udzielić  n a d z w y c z a jn ą  r e m u n e ra c y ę  w kw ocie  200 kor., a to 
w u z n a n iu  jej n a d e r  gorliw ej p racy .

O chw alono wnięść''ek) ej k  B a d y  szkolnej k ra jo w e j  p a d a n ie  o zm iaf lę fsys tem u 
n a u k i  i p o d rę czn ik ó w  do  ję z y k a  n iem ieck iego  w szifole b ia lsk ie j,  w e d łu g  Befferatu 
k ie ro w n ik a  szkoły? p. MildiLera.

N a w n iosek  D r a  B o g d a n ik a  uchw alony , iż w zasadzi-e p o s ta n a w ia  się przfe- 
pf-owadzić p o t r z e b n i  ro b o ty  w g m a c h u  szk o ły  b ialskiej,  podedając p o p rz e d n io  
m ie jscow em u k o m ite to w i s zk o ln em u  p rz y g o to w a n ie  p la n u  i k o s z to ry s u  ro b ó t  — 
o raz  za jęcie  s ife^zbieranidm  p o trz e b n y c h  fu n d u szó w . P rz e p ro w a d z e n ie  p o łączeń  
k an a ło w y ch ,  s to s o w n ie  do  p rz e s ła n y c h  p la n ó w  i o fń f ty  póruo.zono p rezyclyum

Dr B an d ro w sk i  zd a ł  Spraw ę o o b ecn y m  s tan ie  »Dom u P o lsk iego*  w O s t r a ­
wie M oraw skie j ,  p rz y cze m  zau ważył,-^e Koło m ie jscow e w O s tra w ie  Mor. n a  seryo  
m yśli o z o rg a n iz o w a n iu  szko ły  polskiej.

P. W o j n a r ,  z a w ia d a n n a ją g  (fSodbyć się m ające j wycieczce włościan  z po*-' 
w ia tu  p rź e n ty ś la ń sk ie g o  do K rak o w a ,  w nosi o u d z ie len ie  200 kor. n a  p rzyf^e ie1 
wyeięczki.

Dr G e r t ł e r  ze s ta n o w is k a  cz łonka  B a d y  n a d z o rc z e j  '‘s p rz ec iw ia  się u d z ie ­
lan iu  su b w en e y i  n a  pi zyjmowanite wycteczek, :g d y ż  to n ie^ leży  w za k re s ie  s ta tu ­
tem  dozw olone j dz ia ła lnośc i  T. S. L. — n a to m ia s t  je ś t  za u d z ie len iem  kwdt.y‘30 K. 
n a  op łacen ie  o p ro w a d z a ją c e g o  w ycieczkę po K rakow ie ,  k tó ry  w  tak im  ra z ie 's p e łn ia  
n ie jak o  łczynnośłć p re le g e n ta  i za  to  m oże b y ć  z k a s y  rl ow arzyis tw a w y n a g r o ­
dzony.

Po d y s k u s y i  i zafctrzeńeniu się p. W o jn a ra ,  j a k o b y  wycieczki w łośc iańsk ie  nie 
b y ły  *śfodkiem ośwdecania lu d u  i n i ^ m o g ł y  b y ć  o p łaca n e  z funduszów 7 T. S. L., 
bęz koli>;yi ze s ta tu te m  — u ch w alo n o  udzie lić  zasiłek  w kwrocie 80 kor.

P. . B r ó n i e ^ s k i  wnosi- W  w y k o n a n iu  w n ib sk u  W .d n eg o  Z g ro m a d z e n ia  
póstanaw da się u rz ą d z ić  pńzy  Z a rz ą d z ie  g łó w n y m  sk ład  k s iążek  wr kom ple tach ,  
d la  h ibliotbezek ruchom ych .

P o 'szczegó łów  ej d y sk u sy i  w tej kw es t j  i u< h w a lo n o  w niosek  D ra  B o g d a n ik a :  
U cliw ala  się za sad n iczo  u rz ąd ze n ie  s k ła d u  k s iąże k p  szczegó ły  f in a n so w e  i tech n i­
czne poruc-za się. do  opracowran ia  pp. B ro n ie w sk ie m u  i J a n u s z e w s k ie m u  do z d a n ia  
s p ra w y  n a  Z a rz ą d z ie  gł.

Uch w ałono n a  w niosek  p. B r o n i e w s k i e j ,  o d d ać  s p ra w ę  o p ra c o w a n ia  p o d rę ­
czn ika  do n a u k i  ana lfabetów 7 kom isyi,  z łożonej z pp. Ja n u sz e w sk ie g o ,  Parczyfi-  
sk iego  i Sołtysika.

S p ra w ę  w y d a w n ic tw o  p o p u la rn e g o  Dziejów7 Polski, o d d a n o  do ro z p a trze n iu ,  
s ta łej kom isy i  w y d aw n icze j,  do  k tó re j  w y b ra n o  pp .:  B artoszew icza ,  I) ra  Balń-.ktegr 
T ursk iego ,  Sfediecką, Sołtysika , Bfoniów7skiegOj .1 anwsze w sk iego  i V o jn a ra .

N a tern zakończono.
IV. posiedzenie Zarzadu gł. o d b y ło  się d n ia  5 w rześn ia  1902 r. p o d  p rz e y  

w7odnictw'em p re z e sa ,  D r a  B androw rsk iego ."D r B a n d ro w sk i  z a w ia d a m ia  o bezimiew-1 
noj ofierze  w kw'®fl|e 1500 kor., d la  uczczen ia  pam ięc i *ńp. W a c ła w a  łb iań sk ieg i  
n a  cele T. S. L., do  d y s p o z y c j i  p re z e s a  Z a r z ą d u  g łów nego. P re z e s  p o s ta n a w i  
kwojjg tę  uw ażać  za  zaczą te k  fu n d u s z u  n a  z a k u p n o  d w o sk u  po śp. ń  ' m ie A snyk i  
N a ten  'eel b y łb y  p o t r z e b n y  fu n d u sz  około  26.000 k o i j n .  W  z a sa a z ie  myńl' p rz j  
j ę t a  do p b m y ś len ia  i p rz e p ro w a d z e n ia  tej s p ra w y  wry b ra n o  k o m isy ę  z łożoną  z pp  
|>c ; 'dera , B u jw id o w ej,  I lom olacza ,  T u rsk ie g o  i B androw rskiego. N a ra z ie  po w ie rzeń

wę Dr owi  Qe.rtlerowri do b liższego  zb ad an ia ,  ,
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W  sp ra w ie  p ro ś b y  ks. B ik o w sk ie g #  z L aszek ,  o s u b w e n c y ę  n a  b u d o w ę  och ro n k i  
k ap l ic z k ą  w W ietlinie, p o s ta n o w io n o  z a rz ą d a ć  od  p e te n ta  b l iższy ch  ob jaśn ień ,  

łka  n a u k a  m a  się w o ch ro n ce  o d b y w a ć  i n a  czy je  imię g r u n t  i b u d y n e k  b ę d ą  
t tabu low ane .

O d rz u c o n o  p ro ś b ę  f i rm y  czeskiej,■‘o f ia ru jące j  p e w n ą  k w o tę  n a  cele T. S. L. 
od w a ru n k iem , że n a  o g ło szen iach  sw y ch  będ z ie  uw idaczn iać ,  iż część d o c h o d u  
e s p rz e d a ż y  o f ia ru je  n a  cele T. S. L.

P rz y ję to  do w iadom ośc i  re la cy ę  p. St. N owickiego, z lu s t ra c y i  szkó ł Tow a- 
cystwa we w schodn ie j  Galicyi, p rz y cze m  u ch w alo n o  wnieść  do R a d y  szko lne j okr.

N a d w ó rn ie  sprzeciw , co do o b s a d z e n ia  p o s a d  n au czy c ie lsk ich  p r z y  czys to  p o l­
n e j  szko le  w M ajd an ie  g ra n ic z n y m  siłam i miśkiem i.

Z a m ia n o w a n o  s ta r s z y m  nau czy c ie lem  p r z y  szko le  bialskiej, p. W alicę  J a n a ,  
iś p. M R o g a lsk ę  n au c z y c ie lk ą  m łodszą. P . R y s ie  wicza p o su n ię to  do  Wyższej 
lasy p łac  (kor. 1800 i 20% n a  m ieszk a n ie  rocznie). Z a s tę p s tw o  u r lo p o w a n e j  n au -  

^ycie lk i p. K o n ia ró w n e j ,  p o w ie rzo n o  p. M ildnerow ej.
P. B o g d a n ik  p rz e w id u ją c  zu p e łn e  o p uszczen ie  B iałej p rzez  p. K on ia ró w n ę ,  

ro p o n u je  za m ia n o w ać  ja k o  reifferwowaną siłę p. Nycz-ówtię, co uchw alono .
Ze w zg lędu , że k ie ro w n ik  szko ły  p a n  M ildner z a m ia s t  12 g o d z in  b ęd z ie  ich 

iał 16 tyg o d n io w o ,  za s trzeż o n o  m u  za to o so b n ą  rem uneracy.ę.
W  s p ra w ie  o tw a rc ja  po lsk ie j  szk o ły  w O s tra w ie  Mor., po  w y cze rp u jące j  i na- 

k r  ożyw ione j  d y s k u s y i  i w y s łu ch a n iu  d e le g a ta  z O s t ra w y  Mor. p. D ra  Seidla, 
; ch w alo n o :

1) Z ro k iem  szk o ln y m  1902/3 Z a r z ą d  g łó w n y  p o s ta n a w ia  za łożyć  i u t rzy m y -  
ać w O s tra w ie  Mor. szko łę  sześc iok lasow ą z polskim  języ k iem  w y k ład o w y m , w e d łu g  
łanu  szk ó ł  tam t. W  r. 1992/8 m a  być o tw a r tą  k la s a  p ie rw sza ,  d a lsze  w la tac h

następny  ch.
2) ii,Jat n au czy c ie lsk i  sk ład ać  się b ęd z ie :  z n au czy c ie la  k ie ru ją c e g o  z p łacą  

iczną kor.  1600 i d o d a tk ie m  za  k ie ro w n ic tw o  w kw ocie  200 kor.  i m ieszk an iem  
i n a tu ra ,  lu b  o d p o w ied n ieg o  re lu tu m ;  z n au czy c ie la  s ta rsz e g o  z p łacą  1600 kor. 
m ieszk an iem  in n a t u r a  lu b  o d p o w ied n ieg o  r e lu tu m ;  z nau czy c ie la  m ło d szeg o  
p łacą  60% nau czy c ie la  s ta r s z e g o  i 10% d o d a tk ie m  n a  m ieszkan ie .

3) P r z y  szko le  tej u rz ą d z o n y  będ z ie  k u r s  u zu p e łn ia ją cy ,  ew ent. k u r s  d la  
la l fa b e tó w  doros łych ,

4) N a  u rz ą d z e n iu  tej szkoły , p rz e z n a c z a  Z a r z ą d  g łó w n y  n a  ro k  b ieżący  
)00 ko ron .

5) U d a ć  się do S e jm u  g a licy jsk ieg o  i do  R a d y  m. O s t ra w y  M. o su b w en c y ę  
zo b o w iązać  K oła  do s k ła d a n ia  ro c zn eg o  p o d a tk u  n a  p o k ry c ie  k o sz tó w  u t r z y m a ­
ła szkoły, n a d to  o d ez w ą  w ezw ać spo łeczeństw o  do sk ładek .

N a tem  p o s ied zen ie  zakończono.
V. Posiedzenie Zarządu gł. o d b y ło  się d n ia  22 w rz e śn ia  b. r., p o d  p rz e w o ­

d n ic tw em  p re z e s a  D ra  B an d ro w sk ie g o ,  w obecności d e leg a tk i  K oła  w ^chodn icy ,  
O d rzy w o lsk ie j .  P o  p rz y ję c iu  p ro to k o łu ,  o d cz y ta n o  p ism o R a d y  szko lnej o k i . 

-  N ad w ó rn ie ,  w y jaśn ia jące ,  że o b sad z en ie  p o sa d  n au czy c ie lsk ich  w M ajd an ie  R u ­
n a m i  w szko le  T o w a rzy s tw a ,  n a s tą p i ło  jed y n ie  w sk u te k  b r a k u  o d p o w ied n ich  

.a n d y d a tó w  P o la k ó w  i ze R a d a  szk o ln a  j a k  n a jch ę tn ie j  w idzieć będz ie  nauczy -  
ełi p rzez  T o w a rz y s tw o  p rz ed s taw io n y ch .  P  B u jw id o w a  s taw ia  w n io sek  o natycli-  
ia s to w e  og łoszen ie  k o n k u rs u .  W n io sek  p rz y ję to  z d o d a tk iem  p. T u rsk ieg o ,  żeb y  
o w a rz y s tw o  p o d n io s ło  d o d a te k  p e n s y jn y  d la  nauczycie li  z 200 do 250 k o ro n  

Kicz nie.
P. W alica, k tó ry  m ia ł o b jąć  o b o w ią z k i  nau czy c ie lsk ie  w Białej, o b ją ł  już  

p o s a d ę  we Lwowie. Gutów b y łb y  do Białej p rz y b y ć ,  g d y b y  Tow. p o k ry ło  k o sz ta  
g o  p rz e ja z d u ,  o raz  p o s ta ra ło  się o u m ieszczen ie  jeg o  3 dzieci w k r a k o w s k i ^  
u rsie  b ezp ła tn ie .  U chw alono  n a  ż ą d a n ia  te się n ie  zgodzić, lecz ro z p isa ć  pono- 
n y  k o n k u rs .

W  o p r a w i e  szko ły  w Schodnioy  w y ja śn i ła  p. O d rz y w o lsk a ,  że szko ła  zbudo- 
a n a  b y ła  p rz e z  p. W o lsk ieg o  i ś. p. O d rz y  w olsk iego  — o f ia ro w a n ą  zo s ta ła  pocł- 
cas ju b i le u sz u  a sn y k o w sk ie g o  T o w a rz y s tw u  Szko ły  L udow ej,  n a  ręce  ów czesnego  
g o  p rezesa ,  ś. p. A sn y k a .  W sk u te k  w szak że  b r a k u  d o p e łn ien ia  fo rm a lnośc i  co do 
h n ta b u lo w a n ia  szko ły  n a  rzecz  T. S. L., s p ra w a  w łasnośc i szko ły  n ie  zos ta ła



3ZNIK 105

dotychczas  za ła tw ioną .  Szko ła  ro z w in ę ła  się znakom icie ,  dziś liczy ju ż  7 sił n a u ­
czycielskich i z a m ie rza  o tw o rzy ć  2 k la s y  w ydz ia łow e. ^Ttrzymuje się d o tą d  z p o ­
d a t k u  p łaco n eg o  p rz ez  ro b o tn ik ó w  w ilości 1fi  cen ta  od 1 złr., o raz  z d a tk ó w  
s k ła d a n y c h  p rz ez  właścicieli k o p a lń ;  d o tą d  fu n d u sz e  te w y s ta rcza ły .  O becn ie  p r z y ­
chodzi szk o ła  do  T. S. L. z z a p y ta n iem ,  czy T o w a rz y s tw o  n ie  zechce p r z e p r o w a ­
dzić ćo do niej tej sam ej z a sad y ,  co i w in n y ch  szko łach  T o w a rzy s tw a ,  tj. d o p ła ­
cać po  200 kor.  roczn ie  k a ż d e j  sile nauoźycle lśk ie j ,  czyli inaczej m ów iąfl  - sub- 
w encyo ijow ać  szko lę  schocłnieką k w o tą  1400 kor. rocznie. M iejscowy k o m ite t  s z k o ln y  
o raz  tamt. Koło T. S. L. w mjsjjl uchw ał,  p o w z ię ty c h  n a  w alnych  zg ro m ad zen iach ,  
s ta w ia ją  T o w a rz y s tw u  w a ru n ek ,  źtefey szko ła  b y ła  n ien a leżn ą  od  c._k. R a d y  szkoliiej, 
czyli n ie  p rz ech o d z iła  n ig d y  n a  fu n d u sz  k ra jo w y .  P o T ly s k u s y i  u ch w a lo n o  zgodzić 
się w za sad z ie  n a  żą d a n ia  i w a ru n k i  p rz ez  K om ite t  ęzkp lny  sohodnicki p o s taw io n e  — 
z a żąd a ć  n a to m ia s t :  1) d o k ład n y ch  in fo rm acy i  ęo do tykam i n a u k i  i. e ta tu  • n a u c z y ­
cielskiego, 2) ak tó w  d o ty czący ch  p o zw o len ia  n a  .p row adzen ie  n a u k i  i s to s u n k u  do 
w ładz  szkolnych; 3) dok ladfiego  p rz e p ro w a d z e n ia  rokoW ań p o d  w zg lęd em  h ip o ­
tecznym , 4) p rz e p ro w a d z e n ia  r o k o w a ń  z p rz e d s ię b io rs tw a m i co do o p o d a tk o w a n ia  
n a  rzecz szkoły, 5) z a s tr s e d z  m iejsce w Kom itecie  szko lnym  dla d e leg a ta  Z a r z ą d u  
gł. T. S. L. Dopiewo po za ła tw ien iu  ż ą d a ń  p o w y ż sz y ch  i o t rz y m a n iu  in fo rm ac y i  
p rz y jd z ie  l e k c y  a szk o ln a  n a  Z a r z ą d  z o d p o w ied n im  wnioskiem-

D r Bandrow jpki zd a ł  n a s tę p n ie  s p ra w ę  z o tw arc ia  szk o ły  polsk ie j  w Mor. 
O s traw ie .  Z ap isa ło  s iO O  dzieci. S tw o rzo n o  m ie jscow y  K om ite t  szk o ln y  o p iek u ń czy ^  
do  k tó re g o  weszli p p , : D r  Seidl i Z a r e m b a  z p ra w e m  d o b ra n ia  t rzec iego  członka. 
N a w n io sek  D ra  B a n d ro w s k ie g o  z a p ro je k to w a n o  s tw o rzen ie  p o m o cy  szkolnej* bo 
d z ia tw a  je s t  b a rd z o  u b o g a .  Z az n a c z a  ró w n ież  p re ze s  p o t r z e b ę fh t rz y in a n ia  w Mor. 
.O straw ie  oprócz  nauczycie la ,  k tó re g o  o b o w iązk iem  bęrlzfe 'ściśle p i ln o w ać  szkoły, 
d ru g ieg o ,  in te l ig e n tn eg o  człowieka, k tó re g o  za d a n ie m  b y ło b y  p ro w a d z ić  w ykłady* 
p o p u la rn e  d la  d o ro s ły ch  ro b o tn ik ó w , p ro w a d z ić  czy te ln ię  i w y p o ży cza ln ię  k iążek , 
u rz ą d z a ć  ̂ p rzed s taw ien ia  i w ieczorki, sk u p iać  po lsk i  oh ro b o tn ik ó w  p r z y  Tow. S .kbj 
i ocklziaływą‘6 n a  n ich  w d u c h u  n a ro d o w y m . O dpow apdnio  u m o ty w o w a n y  w niosek  
w tej s p r a n i e  m a  p rz e s łać  n ie b a w e m  D r  Seidl Z a rz ą d o w i  gł. do d e c y z j i .

P. O d rz y w o ls k a  w im ien iu  K oła  schodn ick iego  zap y tu je ,  czy m o żn a  bęrlzrej 
w ro k u  bież. p rz e A ia tz y ć  w szy s tk ie  fu n d u s z e  Koła n a  cele miejscowe, o raz  czy 
Z arząd y g ł .  m oże d o p o m ó d z  K ołu  do zaMfżinia czytelni. P o s ta n o w io n o ,  b y  Kolo. 
w niosło  o d p o w ied n ie  p odan ie ,  a ż ą d a n ia  jeg o  b ę d ą  m o g ły  b y ć  u w zg lęd n io ń e ,  a oo 
do czytelni, to  Z a r z ą d  gł. chę tn ie  s łużyć b ęd z ie  p o ś re d n ic tw em  p rz y  "z aku] tnie k s ią ­
żek  p o  cenach  zniżoitypli, udz ie li  w reszc ie  instruigcyi, k s ią g  do p ro w a d z e n ia  czy- 
i e h i i  i t. p . ,,

U chw alono  zw ołać n a  18 p a ź d z ie rn ik a  n a d z w y c z a jn e  W a ln e  2jgromadzenię-, 
ćeTem li i iańow an ia  M ary i K onopnick ie j  cz łonk iem  h o n o ro w y m . tyUchwaia re a s u m o ­
w ana, ze w zg lęd u  n a  trudnóSci tęcbn iczńe  ze « w ołan iem  W a ln e g o  Z g fo m a d a R l ia  
jioląezone. kjwaga Bcdakcyi).

D r B a n d r o w s k i  p o d n o s i  p o t rz e b ę  ca ło d z ien n eg o  u r z ę d o w a n ia  k an c e la ry i  
Z a r z ą d u  gł. i p rz y ję c ia  s ta łego  u rz ę d n ik a .  Na w niosek  p. T u rsk ieg o ,  s p ra w ę  tę 
o d s tąp io n o  do  za ła tw ien ia  W y d z ia ło w i ściślejszemu, k tó ry  zb ie rać  się m a  d la  z a ła ­
tw ian ia  s p ra w  bieżąG-ych w p o n ied z ia łk i  od  6—7 g o d z in y  w ieczorem  i we jaz w artk i  
od  4—5 po  p o łudn iu .

P. J a n u s z e w s k i  p rz ed s taw i!  p ro g r a m  wiecu n a ro d o w eg o ' m a jąceg o  się 
o d b y ć  we Lwowie. U chw alono  w wiecu n a ro d o w e m  w z ia fc  udział, a W y d z ia ło w i 
śc iś le jszem u p o ru c zo n o  s p ra w ę  re fe ra tó w  n a  wiec ten  r o z p a t r z e ć r  ;

] \a  tern zakończono .

Z n a s z y c h  szkó ł .
Biała. N a b ieżący  ro k  sz k o ln y  zapis-ało się po dz ień  3 w rześn ia  do szkoły  

b ia lskiej 423 dzieci szk o ln y ch  — a  to:
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Do k la s y  I chłopców" 45 dziew czą t 43 =  88
11 » 50 » 32 =  82

» » I I I » 48 » 50 =  98
» » IV » 40 » 24 =  64
» I w"ydz. » 22 » 6 =  28
» I I » » 9 » 8 =  17
» » i  w L e sz c z y n a c h 11 » 10 =  21
» TI » 15 » 10 =  25

liaze m : chłopców 240, dz iew czą t  183 =  423
Lustracye. C elem  p r z e p ro w a d z e n ia  lu s t ra c y i  szkół, w y b u d o w a n y c h  p rz ez  

T o w a rz y s tw o  n asz e  we w schodnie j  Galicyi, w y d e leg o w ał  Z a r z ą d  g łó w n y  p. S ta n i ­
s ław a  Nowickiego, k tó ry  w m iesiącu  s ie rp n iu  o b jech a ł  'w s p o m n ia n e  szk o ły  i do ­
k ład n ie  z b a d a ł  s tan  b u d y n k ó w  o raz  s to su n k i  miejscowe, w śró d  jak ich  szko ły  te 
się ro zw ija ją .  W y n ik  lu s t ra c y i  w ykazał ,  ze b u d y n k i  daw nie] p o s taw io n e ,  j a k  w t)o- 
lejowie, M ajd an ie  g ra n ic zn y m , Dołhoj w ojn iłow sk ie j ,  H ołoskow ie, Ł u k o w c u  wiszniow- 
slcim, ITłicku śe redk iew i?z  i w-części »Marcela« a d  T onm szow ce z n a jd u ją  się w stanie ' 
d o b ry m , aczko lw iek  tu  iń w d z ie  z p o w o d u  wulgcTci i g f z y b a  w y m a g a ją  s ta ra n n e j  opieki, 
po łączone j  z p ew n em i k o sz tam i k o n se rw a c y i  i b rz e tó b e k ,  j a k  w y m ia n y  belek , d ese k  
w p o d ło g a c h  i t. p. Z a r z ą d  g łó w n y  p o s ia d a  d la  k aż d e j  szk o ły  fach o w y  n a d z ó r  
w o so b ach  techn ików  i inżynierów" po w ia to w y ch ,  k tó rz y  z bez in te fesow  ń j  g o to ­
wością  d o je ż d ż a ją  n a  wrezwmnie Z a r z ą d u  git do szkół, d o s ta rc z a ją c  r a d  i infor- 
m acy i  o w y k o n y w a n y c h  napraw m ch i a d o p ta c y a c h  b u d y n k ó w .

W  b u d o w ie  z n a jd u je  się obecn ie  szko ła  w M ajd an ie  g ra n ic z n y m  (św. Józef, 
p o w ia t  n a d w ó rn ia ń s k i )  o raz  w T o m aszo w each  (w 6'ż^ści »D ębin  a « (pow ro h a ty ń sk i ) .  
W  M a jd an ie  g ra n ic z n y m  is tn ie je  ju ż  b u d y h e k  d la  szko ły  2-klaso\ve‘j o jed n e j  sali, 
p o n iew a ż  j e d n a k  ta m te js i  o sad n icy  m a z u rs c y  p r a g n ą  p o s ia d a ć  szko łę  4-JUagdHtią, 
b y  s tąd  synów" sw y ch  m ogli  p o sy łać  do szkó ł ś redn ich ,  p rz e to  Z a r z ą d  gł. r o z p o ­
czął z w io sn ą  budowrę 1-p’iętroweg'o  b u d y n k u ,  k tó ry  pom ieśc i 'dalsze t rz y  sale, 
k am ie la ry ę  k ie ro w n ik a  i odpow dednie  pom ieszczen ie  n a  m ieszk an ie  d la  n a u c z y ­
cieli. Budowuą k ie ru je  i n a d z o ru je  ks. K a ro l  l h ,zyborow"ski z M arialiilf  p o d  K o ło ­
m y ją ,  k tó re g o  n ie z a p rz e c z o n ą  jelit za s ługą ,  że budow"a p o s tę p u je  r a ź n o  n a p rz ó d ,  
że ro z tro p n ie  i rz ą d n ie  k ie ru ją c  p rz ed s ięb io rs tw em , umożliw"ia Z a rz ą d o w i  gł. s to ­
sunkowa) um iarkow m nem i k o sz tam i p rz y jśc ie  do d u że g o  i p ięk n eg o  b u d y n k u  
szko lnego .

B u d o w a  szk o ły  w" D ęb in ie  ad  Tom aszow ree, ro z p o czę tą  zo s ta ła  d o p ie ro  w m ie­
s iącu  s ie rp n iu  b. r., aczko lw iek  m a te ry a ły  budow dane jes>cze w m a ju  znajdow-ały 
si$ n a  p lacu  b u d o w y . Z w łokę  spowm dowm łyDrudim  s to su n k i  m iejscowe, g d y ż  z p o ­
w odu odległości znaczne j oćl m ia s ta  i b r a k u  o d p o w ied n ieg o  k ie ro w n ic tw a  fa ch o ­
wego, Z a r z ą d  g łó w n y  z m u szo n y  b y ł  b u d o w ę  o d d a ć ’ p rzed s ięb io rcy .  Z r a m ie n ia  
Z a rz ą d u  g łó w n eg o  budowrę n a d z o ru je  n ie s t ru d z o n y  ks. J a n  K o rc zy ń sk i  z W ojni- 
ł o # f  k tó ry  m im o sęd z iw eg o  wTieku, n a d e r  g o rąco  z a jm u je  su^_ b u d o w ą  i losem  
tam te jszy ch  ©gadników" m azursk ich .

Ostrawa Morawska. Z n o w y m  ro k iem  szk o ln y m  o tw a r tą  wwesziie. zo s ta ła  
d łu g o  p rz e z  lu d n o ść  p o lsk ą  oczekiw-ana szko ła  p o lsk a  ludow a, k tó re j  p ie rw sza  
k la s a  zn a la z ła  pom ieszczen ie  w »D om u p o lsk im i .  Z ap isa ło  się 104 dzieci) co każę  
wnosić, że szko ła  p o lsk a  cieszyć się będz ie  n iezw y k le  liczną frekwencyą," że w m ia fę  
O tw ieran ia  n o w y ch  klas, z a k ła d  w-zrośniłś do  b a rd z o  pow ażn y ch  rozmiarów" i s tan ie  
się je d n ą  z najl iczn ie j  iMajęszczanych szkół wT O s tra w ie  Mof'ąwTskiej. '.Nauczycielem 
k ie ru ją cy m  szk o ły  zamianowm ł Z a r z ą d  gł. p .-T ad eu sza  G olachow nkiego  z N. Sącza, 
k tó ry  z w y t rw a ją  en e rg ią  p racow ał,  b y  k la sę  u rz ą d z ić  i z a o p a t r z y ć  w lawlci 
i wogółe wrszystko , co do k o m p le tu  u r z ą d z e n ia  szko ły  by ło  p o trze łm em . B ra k  n a  
razie  p o lsk ieg o  d u ch o w n eg o  d la  u d z ie la n ia  n a u k i  re lig ii  zastępyw rać będ z ie  p. Go- 
laćhowrski — a p o czy n io n e  b ę d ą  s ta ra n ia ,  by  O s t ra w a  Moraw-ska i tak  liczna pol­
sk a  jej lu d n o ść  ja k  n a j ry c h le j  zn a la z ła  p o lsk ą  o p iek ą  're lig ijną .

Wołosów. Z dn iem  1 wwześnia otw a r tą  tu  zo s ta ła  nowra szko ła  T. S. L. 
w" b a rd z o  o b sze rn y m , podwro rsk im  b u d y n k u ,  z a k u p io n y m  i do u ż y tk u  szko ły  .s to ­
sowane p rz e ro b io n y m , k o sz tem  stanisław ro w sk ieg o  K oła  P a ń  T. S. .L. O becn ie  k o ńczy  
się p o k ry w a n ie  d ac h u  — to też jeszcze  w ty m  ro k u  n a s tą p i  u ro c zy s te  poświęceń
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nie b u d y n k u  i o d e b ra n ie  go w p o s ia d a n ie  p rz ez  Z a r z ą d  g łó w n y  T. S. L. N a u czy ­
cielem p rz y  szkó łce  tej z a m ia n o w a n y  zos ta ł  p. Soczyński.

Gorąco w y ra z y  u z n a n ia  n a  tern m iejscu  n a leż ą  się p a n u  S tan is ław o w i Hor- 
wathow i, pocztmisrtrzowi z są s ied n ieg o  Cucyłow a, za  en e rg iczn e  i p ilńe  n a d z o ro ­
w anie  b u d o w y  i z a  b e z in te re s o w n e  za jęcie  się c a łą  a d a p ta c y ą  b u d y n k u .

T a k  p r  ,eto s ta je  c z y n n ą  n o w a  p lacó w k a  o b ro n n a  d la  m ow y o jczyste j i d u ch a  
n a r o a o 1 w ta k  o d leg ły m  pow iec ie  n ad w ó rn ia f isk im . J e s t  to  już p ię tn a s ta  szko ła  
n asz  go o w a rz y s tw a  — o b y  z niej p rz ez  d łu g ie  la ta  w y ch o d z i ła  dz ie lna  młodzież, 
sn i P$Hci n a s z e g o  lu d u !  N iechaj lyn p r z y b y te k  s tan ie  się w y trw a ły m  krze-

jświat.y n a  ty ch  k re sach  aokuck ic li .

Z  r i t c ł i u  K ó ł .
.koło w K opyczyńcach. Z okazyi 

olSeholu grunwaldzkiego postanowiono zorga­
nizować na tych odległych kresaGh wschod­
nich Koło T. S. L. W czasie obchodu, urzą- 

* dzonego w dniu 24 sierpnia, delegat lwow­
skiego Koła akad. p. Zdzisław Tranda w dłuż- 
szem przemówieniu skreślił dotychczasową 
działalność T. S. L. i zaznajomił zebrane 
obywatelstwo z celami i zadaniami naszego 
Towarzystwa. Dotąd wpisało się przeszło 
100 członków. Nowe Kolo będzie miało bar­
dzo szerokie pole do działania. (Ludności 
polskiej jest w okolicy bardzo wiele, skut­
kiem zaś zupełnego zaniedbania jej przez 
okoliczne obywatelstwo, kler i inteligencję, 
świadomość narodowa w szerszych warstwach 
polskiej ludności stoi na bardzo niskim po­
ziomie. Spodziewać się należ.y, że inicyatoro- 
wie założenia Koła T. S. L. w Kopyczyńcach, 
oraz jego kierownicy z energią i zamiłowa­
niem sprawy wezmą się do dzieła, by środ­
kami jakie Towarzystwo nasze rozporządza, 
budzić wśród ludu oświatę i świadomość na­
rodową, która nie pozwoli mu zginąć wśród 
obcych żywiołów.

Koło im. Ad A snyka w e Lwowie
założyło w ostatnich czasach czytelnie ludowe 
w Przennwółkach, Kościejowie i w Zarudcach 
pod Kulikowem. (Okolica ta  silnie zasiana 
jest moskalofilskiemi czytelciam' Towarzy­
stwa ruskiego im. Kaczkowskiego).

Koło w  Ostrawie M orawskiej odbyło 
w dniu 17 sierpnia b. r. nadzwyczajne AValne 
Zgromadzenie pod przewodnictwem p. dra 
Wacława Seidla. Przewodniczący zdał sprawę 
ze stanu starań o otwarcie szkoły polskiej 
w Ostrawie Morawskiej, co omawiane było 
szczegółowo na posiedzeniu Zarządu Głów­
nego w dniu 15 sierpnia. Gskntek wyrażo­
nego na tym posiedzeniu życzenia Zarządu 
Głównego, oddaną została wszelka dalsza 
akcya w sprawie tut szkoły polskiej Zarzą­
dowi Głównemu i tam też przesłane zostały 
wszelkie papiery i akta tej sprawy. Walne

•Zgromadzenie z wdzięcznością przyjmuje do 
wiadomości, a na wniosek dra Seidla uchwala 
jednogłośnie przesłać Zarządowi Głównemn 
gorące wyrazy podziękowania za tak donio­
sły i tak ważny dla sprawy polskiej na kre­
sach czyn, gdyż Koło tut. przy swoich skrom­
nych funduszach nie mogłoby nawet marzyć
0 założeniu szkoły o własnych siłach. Po 
wyczerpującej dyskusyi, w której głos za­
bierali przeważnie robotnicy, piętnując tych, 
którzy, mimo świadomości polskiej, dzieci 
swe zapisują do szkół obcych, uchwalono 
termin otwarcia szkoły na dzień 15 września 
b. r. Następnie wybrano uzupełniająco dwóch 
członków do Zarządu Koła: pp. Kupczyka
1 Jeżka w miejsce p. Naake-Nakęskiego, 
który na stałe przeniósł się do Lwowa i p. 
Rydla, który wyjechał do Frysztatu. Uchwa­
lono wreszcie przesłać panu Wacławowi 
Naake-Nakęskiemu wyrazy podziękowania 
i uznania za gorliwą i wytrwałą pracę około 
rozwoju Kola i podniesienia czytelni. Na 
wzajemnem zachęcaniu się członków do jak 
najsilniejszej agitacyi w sprawie szkoły pol­
skiej zamknięto posiedzenie.

Koło w  Szczakow ej. Dnia 24 sierpnia 
zwołał Zarząd Koła im. Tadeusza Kościuszki 
Towarzystwa „Szkoły ludowej11 nadzwyczajne 
wmlne Zgromadzenie. Zarząd zdał sprawo­
zdanie z 5-cio miesięcznej działalności, po- 
czem obradowano nad sposobem daflizego 
rozwoju, by Koło głębiej zapuściło korzenie 
w gminie naszej. Uchwalono pięć rezolucji, 
które mają być wskazówką dla obecnego 
Zarządu, jakoteż przyszłych, w jakim kie­
runku należy skierować wyładowanie energii 
członków i zasobów materyaluych.

1. Z uwagi na ważne położenie w trójza- 
borowym kącie, oraz na robotniczy charakter 
Koła, walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwu tworzy komisyę czytelniano-odczy- 
tową, która ma na celu budzenie świadomości 
narodowej, ducha solidarności i oświaty — 
przez siine zogniskowanie członków w lokalu
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czytelni, która ma być rozsadnikiem idei 
przewodniej Towarzystwa „Szkoły ludowej11.

2. Komisyę wieczorkową, która ma za za­
danie śledzić literaturę odpowiednią i przez 
urządzanie wieczorków w rocznice narodowe 
krzepić'patryotyzm, a przez humorystyczne 
przedstawienia amatorskie zasilać kasę Zarządu.

3. Kółko śpiewackie, utworzone przez miej­
scowych urzędników, a mające na celu wspie­
ranie Towarzystwa podczas wieczorków i 
przedstawień, zamienia walne zgromadzenie 
na komisyę śpiewu, powołując jednego repre­
zentanta do Zarządu.

Ł  Walne zgromadzenie poleca Zarządowi 
przesłać do Zarządu głównego przynależnych 
50% dochodów, a sekretarzowi w szczegól­
ności, aby wniósł do Zarządu głównego po­
danie o zasilenie miejscowej wypożyczalni 
bezpłatnej liczbą 100 książek z katalogu 
rozumowanego z uwagi na ważne położenie 
Szczakowej, jako placówki przeciw wpływom 
germanizacyi.

5. Walne zgromadzenie, uznając kobiety 
za element nader pożyteczny w sprawie sze­
rzenia idei oświatowych, narodowych, wzywa 
panie miejscowe do jak najliczniejszego za­
pisywania się w poczet członków Towarzy­
stwa i do pracy w odpowiednich dla siebie 
komisyach.

W  ciągu miesiąca września puszczono 
w ruch komisyę wieczorkową i czytelmano- 
odczytową; praca, jak na początek, wcale 
dobrze się zapowiada. Szósty miesiąc Towa­
rzystwo istnieje, a urządziło już wieczorek 
ku uczczeniu rocznicy 3 maja, następnie 
obchód grunwaldzki, w zeszłym tygodniu 
teatrzyk amatorski, odegrano „Stryj przyje­
chał11, krotochwilę w 1 akcie Koziebrodzkiego 
i komedyjkę „Schadzka11 Przybylskiego. Nowo 
powstała komisya wieczorkową ma na war­
sztacie obchód jubileuszowy Maryi Konopni­
ckiej i wieczorek w rocznicę powstania listo­
padowego. Jest  wprawdzie mnóstwo kłopotów, 
jak  zwykle na małomiasteczkowej prowincyi, 
intryg i przeszkód nie brak, osoby jednak 
kierujące mają na tyle zimnej krwi i wy­
trwałości, że, unikając zatargów, posuwają 
sprawę wciąż naprzód.

Od tygodnia, od chwili ukonstytuowania 
się komisyi czytelniano-odczytowej, zbiera 
cię młódź robotnicza w lokalu Czytelni, gdzie 
odbywają się wspólne pogadanki, czytania 
na temat kwestyi narodowej i społecznej.

Wypożyczalnia bezpłatna zapuściła już 
silnie korzenie w okoliczne gminy przez czas 
od 16 marca do 18 września 1902 r. Było 
2015 zgłoszeń, wydano "2914 tomów

Koło w  Podgórzu. Uroczyste otwar­
cie „Koła Podgórskiego11 odbyło się sto­

sownie do powziętego programu, w nie­
dzielę dnia 21 września w sali Rady miej­
skiej w Podgórzu. Obecnymi byli, prócz 
licznie zgromadzonych członków Koła, bur­
mistrz miasta Podgórza, posuł Marjewski, 
dyrektor Józef Rolle, profesor Wojdyła, me­
cenas Gross i wielu innych przedstawicieli 
inteligencyi miejscowej. Na sali zgromadzili 
się także uczniowie i uczennice kursu analfa­
betów, bo równocześnie z otwarciem Koła 
związana była druga uroczystość, a miano­
wicie otwarcie kursu dla analfabetów ży­
dowskich.

Przewodniczący Koła podgórskiego, mece­
nas dr. Peiper, przemówił pierwszy do zgro­
madzonych, podnosząc zasługi Tow. Szkoły 
ludowej, oraz kulturalne znaczenie tej pracy, 
jakiej T. S. L. poświęca się w naszym kraju 
od lat dziesięciu. Obecnie powstaje nowy 
punkt działalności tego-Towarzystwa i pro­
gramową ideą Zarządu Koła podgórskiego 
będzie: działać Zgodnie z ideałami T. S. L., 
choć dla wielu może to być dziwnem, że 
Koło podgórskie rozpoczyna swoją pracę od 
założenia osobnego kursu dla analfabetów 
żydowskich. Ale przyszłość pokaże, iż nie
0 wyłączność tu chodzi. Zrozumiał to Zarząd 
główny T. S. L. i mówca w gorących sło­
wach składa mu dzięki. Dziękuje także dyr. 
Rollemu za to, że bezinteresownie i z całą 
gotowością ofiarował w swojej szkole dwie 
sale na naukę dla analfabetów; dziękuje 
dalej nauczycielom i nauczycielkom za bezin­
teresowność, z jaką podjęli się uczyć w tej 
szkole — wreszcie zwrócił się do analfabe­
tów i w krótkich, a jędrnych słowach wy- 
tłómaczył im potrzebę oświaty, oraz ich sto­
sunek do grona nauczycielskiego.

Z kolei przemówił burmistrz miasta Pod­
górza, poseł Marjewmki. Podniósł zasługi 
inicyatorów, że podjęli się pracy około oświaty
1 uobywatelenia proletaryatu żydowskiego. 
„Stało się to dość późno, ale już lepiej pó­
źniej, niż nigdy11 — mówi przysłowie. Odwo­
łał się do Zarządu Kołą, by w duchu pol­
skim nauczano w szkole analfabetów, ich 
staraniem zorganizowanej. Smutno bardzo, 
że żydzi stwarzają osobne kursa dla analfa­
betów żydowskich, zamiast się połączyć 
z istniejącą w Podgórzu szkołą dla analfa­
betów chrześcjan. Jeżeli to połączenie było 
niemożebnem ze względu na rytualne prze­
pisy, których z uporem trzymają się analfa­
beci żydowscy ze sfer ortodoksyjnych, prosi, 
aby Zarząd Koła uważał, iżby uczniowie byli 
pouczeni o obowiązkach, jakie mają dla tego 
kraju. Mówca zakończył życzeniem powo­
dzenia i obiecał poparcie materyalne ze 
strony Rady miasta Podgórza.



Nr. 7—9. M IESIĘCZNIK 10!)

Teraz zabrał głos mecenas dr. Gross i na­
wiązując swe przemówienie do słów szan. 
Posła, odpowiedział, że żydzi dają ciągłe do­
wody, że rozumieją doniosłość obowiązków 
dla tego kraju. Jeśli panują u nas dziwne, 
dla innych, szczęśliwszych narodów stosunki, 
i żydzi kroczą tu osobno a chrześcijanie 
osobno, to zapewne nie winni temu ani chrze­
ścijanie, ani żydzi, bo tak z jednej strony, 
jak i z drugiej spotykamy często usilne sta­
rania, dążące do zjednoczenia sił dla pięknych, 
Wzniosłych celów — fakt ten znajduje za- 
stósowanie w tern oto świeżo zorganizowa- 
nem Kole podgórskim, którego członkowie 
są żydami, ale pracować chcą wspólnie z Tow. 
Szkoły ludowej. Że u nas panują uprzedze­
nia i przesąd, winna temu ciemnota mas 
i ciasny pogląd na świat większej części 
tak żydów, jak i chrześcijan. Tylko oświata, 
ogólna oświata wyrówna kiedyś to przykre 
położenie. To też każdy nowy posterunek 
oświaty ludowej witać należy ze szczerem 
uznaniem. Inicyatorom Kola podgórskiego 
należy się podzięka za to, że podjęli się 
pracy nad oświatą proletaryatu żydowskiego 
pod egidą T. S. D.

Teraz sekretarka Koła podgórskiego, pani 
Aniela Korngutówna odczytała sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Zarządu Koła, 
podając w krótkiej przedmowie historyę po­
wstania Koła podgórskiego. Wytłómaczonem 
zostało, dlaczego stworzono oddzielny kurs 
dla analfabetów żydowskich. Trzeba było 
pozyskać zaufanie mas żydowskich, wśród 
których panuje przesąd, że w szkole, kiero­
wanej przez chrześcijan, zatracą religijność 
i będą zmuszeni do ustępstw ze zwyczajów 
i przepisów rytualnych. Tych ludzi trzeba 
zdobywać, trzeba im okazać współczucie, zro­
zumienie dla ich położenia i powoli, siłą 
uczucia, przykładem, dobrocią natchnąć do 
innego pojmowania stosunku ich do reszty 
mieszkańców tego kraju. „Nie kieruje nami 
wyłączność — mówiła sekretarka w swym 
referacie — gdyby tak było, bylibyśmy stwo­
rzyli stowarzyszenie czysto żydowskie. Po­
łączyliśmy si^ z T. S. .L. i w tem tkwi naj­
wymowniejszy dowód, w jakim duchu pra­
gniemy pracować11.

Z dalszego ciągu referatu dowiedziano się, 
że Koło podgórskie podzieliło się na oddzielne 
sekcye i teraz, po otwarciu kursu dla anal­
fabetów, pracuje nad zorganizowaniem całego 
szeregu wykładów popularnych, przeznaczo­
nych dla najszerszego ogółu. O rozpoczęciu 
wykładów w sezonie jesienno-zimowym ogłosi 
się osobnemi afiszami.

Koło podgórskie pragnie oświecić w pier­
wszym rzędzie ciemne masy żydowskie „na

pożytek ich własny i społeczeństwa, wśród 
którego żyją11, ale obok tego ani na chwilę 
nie zapomni o obowiązkach, jakie to Kolo 
łączy z działalnością T. S. L. i wspierać 
będzie także ogólne cele Zarządu głównego.

Skarbniczka Koła odczytała następnie spra­
wozdanie kasowe, poczem w imieniu żydow­
skiej młodzieży akademickiej zabrał głos 
członek zarządu Koła podgórskiego, p. Ber- 
told Rapaport i w gorących słowach wyraził 
zapał do pracy nad oświatą proletaryatu 
żydowskiego.

Na tem zamknięto pierwszą część progra­
mu niedzielnej uroczystości. Na prośbę se­
kretarki Kola udali się goście wraz z bur­
mistrzem p. Marjewskim. mecenasem ("rossem 
i Zarządem Koła do szkoły ceramicznej przy 
ul. św. Floryana. Tam przemówiła do uczen­
nic p. Baumgartenowa, a do uczniów p. Dan- 
ciger.

Otwarcie Koła podgórskiego i kursu dla 
analfabetów żydowskich stało się w Podgórzu 
wypadkiem dnia.

(Rozpoczętej pracy Koła podgórskiego ży­
czyć należy najpomyślniejszego rozwoju. Do­
niosłość współudziału żydów w pracy T. S. L. 
uzna bezsprzecznie każdy pracownik w or- 
ganizacyi naszej, toteż z szczerem uznaniem 
powitać musimy zamiary inteligencyi żydow­
skiej w Podgórzu — zwłaszcza, gdy spojrzy­
my na rozlegle pole pracy nad moralnem 
i intelektualnem podniesieniem mas żydow­
skich. Dosyć wspomnieć tylko na naglącą 
potrzebę walki z żargonem, bez czego nie da 
się pomyśleć o skutecznem i trwałem współ­
działaniu mas żydowskich w materyalnym 
i duchowym rozwoju całego społeczeństwa — 
a każdy nieuprzedzony szczerze uznać musi 
ważność współdziałania światłej części spo­
łeczeństwa żydowskiego w szeregach naszych 
pracowników. Red.).

Koło w  Kołom yi zlustrowane zostało 
przez delegata Zarządu głównego, p. Wł. 
Wąsowicza w dniu 14 września b. r. Lu- 
stracya wykazała, iż administracya Koła 
prowadzoną jest wzorowo, a Zarząd Koła 
w właściwein zrozumieniu zadań Towarzy­
stwa, roztacza pożyteczną działalność, poko­
nując znaczne trudności, zwłaszcza w jedna­
niu członków, wskutek czego materyalne 
zasoby Koła nie są dostateczne w stosunku" 
do potrzeb i rozmiaru pracy na tych odle­
głych kresach.

Koło w  Dobromilu na Walnem zgroma­
dzeniu, odbytem 25 b. m. wybrało nowy Za­
rząd, do którego weszli: jako przewodnicząca 
Antonina Derenowska, jej zastęp. Stanisław 
Śliwieński, sekretarz Stanisław Cwakliński,
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podskarbi Adam Żmudziński, zast. sekretarza 
August Duniewiez, zast. skarbnika Karol Za­
wadzki. Nowy Zarząd posiada wdzięczne za­
danie ożywienia Koła dobromilskiego, które 
dotąd nie należało do rzędu Kół najczynniej- 
szych. Tak położenie Dobromila jak i rozwój 
stosunków miejscowych i okolicy wskazują, 
że do zdziałania jest tu wiele. Podniesienie 
oświaty wśród drobnego mieszczaństwa, uświa­
domienie ludu okolicznego pod względem na­

rodowym i społecznym jest rzeczą naglącą, 
to też żywić należy nadzieję, że nowy Zarząd 
rozpocznie energiczną działalność w zakła­
daniu czytelni, tak w Dobromilu jak i oko­
licznych wioskach, że weźmie w opiekę anal­
fabetów dobromilskich, że jednać będzie ener­
gicznie nowych członków dla Koła, a przez 
urządzanie wieczorków patryotycznych i t. p. 
starać się będzie o wzrost funduszów na cele 
miejscowe i ogólne T. b.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
N in iejszy  z e s z y t  „Miesięcznika11 wydany 

został za lipiec, sierpień i wrzesień. S z a n o ­
wni odbiorcy naszego pisma raczą usprawie­
dliwić zwłokę, a raczej przerwę w wydaniu 
powyżej wspomnianych numerów, spowodo­
waną ferjami wakacyjjiemi i wyjazdem na 
czas dłuższy Redaktora na objazdy lustra­
cyjne.

Sprostow anie. Otrzymaliś ny następujące 
pismo:

Szanowna Eedakcyo! Upraszam o umie­
szczenie w fiajbliższym numerze „Miesię­
cznika,. T. S. D. ty< h kilKu słów sprostowania, 
że w rdleracie m >ińi, który miałe u na tego­
rocznym Walnym Zjeździe Delegatów T. S. 
L. imieniem komisyi sprawozdawczej, skwali- 
fikowałara lwowskie Koło iin A. Asnyka 
T. S. L. na p idęAnwie jego d ityelicżiisnwej 
działalności, jako „prawie nieczynne, nic nie 
robiące1, — a uie jak to mylnie ze złej sty- 
lizacyi w drukowanem sprawozdaniu ze Zja­
zdu wynikło—Jako „mijającesię z celem Towa­
rzystw a ”, co odnosiło się do Koła oświęcim­
skiego. Sprostowanie to wysyłam na żądanie 
Koła im. Ad. Asnyka. Z poważaniem Wł. 
Dunin  - Wąsowicz.

Do kom isyi statutowej, mającej się zająć 
przygotowaniem zmiany statutów wybrany 
został między członkami wyszczególnionym 
w protokole Walnego Zjazdu ‘Delegatów, 
w ostatnim numerze Miesiędpnika, także Dr. 
Jan  Opieński, którego nazwisko wskutek 
przeoczenia wypuszczono w rękopisie.

Z  dreszczem  oburzenia dowiaduje się „Diło11, 
organ rusko-ukraińskich narodowców o ode­
zwie, wydanej przez Koło T. S. E.] w Podhaj- 
cach. Myślałby kto, że odezwa wzywa do 
zburzenia i zgładzenia z powierzchni ziemi 
wszystkich ruskich szkół, do rozniesienia na 
cztery wiatry wszystkich czytelni ruskiej 
„Proświty-1 i co najmniej wyparcia Rusinów 
na Krym — tymczasem oto treść tej s tra­

sznej odezwy, która zachwiać może posadami 
russkiej ojczyzny.

„Powiat nasz na 35.000 ludności polskiej, 
ma tylko 14 szkół ludowych z językiem wy­
kładowym polskim i 7. parafii rzymsko-kato­
lickich^ a my patrzymy na to obojętnie! ' 
Bracia nasi z ludu dla braku oświaty stali 
się ciemnym tłumem, a my stoimy bezczynni! 
Bracia nasi z ludu zapominają języka rodzin­
nego, są zerem pod względem wartości naro­
dowej i łatwem, bo ślepem narzędziem w ręku 
ludzi złej woli, łatwem do apostazyi religij­
nej, narodowościowej do nieuzadiiioihych często 
strajków i zaburzeń, a my nie podajemy bra-B 
ciom naszym p unocnej dłoni! My potomkowie 
tych, którzy przelewali krew w obronie Wiary 
i Oj zyzny — my patrzymy obojętnie na to, 
jak wiara maleje, a poczucie narodowościowe 
się zatraca i nie boimy się klątwy wyroków 
dziejowych! Weźmy przykłau z naszych s ą ­
siadów, wyrwijmy się z obojętności i zbro- 
dn.czej gnuśności! Przystępujcie do Towa- I  
rzystwa Szkoły Indowej, które przy waszej I 
pomocy chce zćikładać po wsia h bezpłatne 1 
wypożyczalnie dla ludu, urządzić odczyty 
i tp .! Jeżeli wszyscy, którym ideały narodowe 
są drogie, staną ramię przy ramieniu do ta ­
kiej wspólnej pracy narodowej; narodowo 
uświadomione pokolenia nasze dziękować nam 
będą, że uratowaliśmy świętą ideę Polski! 
Podhajce w sierpniu 190ź. Tow. Szkoły ludowej.

1000 eg zem plarzy  dzieła ś. p. Stanisława 
Szczepanowskiego p. t. „ N ę d z a  G a 1 i c y i 
w c y f r a c h  i p r o g r a m  e n e r g i - c z n e g o  
r o z w o j u  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o 11, 
ofiarowało lwowskie Towarzystwo wydawni­
cze bezinteresownie Zarządowi głównemu 
T. S. L. za co na tem miejscu składamy mu 
serdeczne podziękowanie. Czytelnie i wypo­
życzalnie T. S. L., któreby pragnęły posiadać 
wspomniane dzieło, zechcą piśmiennie zamó­
wić je przez kancelaryę Zarządu Gł. (Kra­
ków ul. Studencka. 5).
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Przy grach i zabawach, przy 
^oczystościach publicznych, 
i r od ow yeh  i rodzinnych, 
’zy  zakładach i zapisach

wszędzie i zawsze pamiętajmy
o funduszach

Towarzystwa „Szkoły ludowej".
K O M P LET PORADNIKA DLA SAMOUKOW

(wydawnictwo kasy Mianowskiego)
owany przez grono specyalistów, zawiera wskazówki do czytania systematycznego, począwszy od 

książek popularnych, w zakresie wszystkich działów naukowych.
ć I - s z a ,  (w w ydaniu  drukiem . W arszaw a 1901, str. X L I I - 7 2 8  Cena 1 rubl.). — T reść: O podziale 

i układzie  nauk. M atem atyka N auki Przyrodnicze z Psychologią i A ntropologią.
■i-óic I I -g a ,(W a rsz a w a  1899, str. X IV --095.. (Jena kop. 80, na  w yczerpaniu). — Treść: N auki Filologiczna, 

i H istoryczne. (Językoznaw stw o ogólne, Język i nowożytne, Filologia klasyczna, H istorya, L ite ra tu ra  
H istorya k u ltu ry  i filozofii).

50 U I - o i a ,  (W arszaw a 1900, str. X —446. Cena kop. 80). — T reść: N auki Społeczno-Prawne i Filozo­
ficzne. (S ta tystyka , Ekonom ia. Prawo, Socyologia, E ty k a  i E ste ty k a).

5Ć I V - t a ,  (świeżo w ydana. AA .trśzaw a 1902, str. C X III—492, z 21 ilu stracyam i. Cena rbl. 1‘20) 
- Treść: W stęp. (S ta ty s ty k a  b ib liografii naukow ej 4-ech tomów „P o radn ika11). System y w ykszta łcen ia  

i w ykształcenie ogólne; program  w ykształcen ia  ogólnego, opr. L. K rzyw icki. Logika i teorya poznanie 
opi A. M ahrburg. — Filozofia i m etafizyka, opr. A. M ahrburg. — Pedagogika, opr. S. Karpowicz. — 
M etodyka, opr A. Szyc. — H isto ry a  pedagogiki, opr. P io tr Chmielowski. — Popnlaryzacya wiedzy 
i sam ouctwo (biblioteki i u n iw ersy te ty  ludowe). — Dopełnienia do 3-ech pierw szych tomów. Skorowidz 
do części I I I  i IV. P y ta n ia  i odpowiedzi.

JANECZEK i W0YCIECHUWSKI
Krakowie Rynek L. 8, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

K LID PA PIS HU, Z E S Z Y T Y
oraziteryałów do pisania i rysoAwą-

i, przytaów fcmcclai v i„y, h -  V S161106 PCfllOiy SZkOlHO.
praz toA vaiw  galan tery jnych . v  r

W  '  Z le c e n ia  z a m ie j s c o w e  w y s y ła  s ię
cład ksiąg handlowych firmy o d w r o t n ie .

F. ROLLINGER. Ceny niskie. Towary doborowe.
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Krakowie 
przy 
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Jana 

1.14.
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Związek handlowy Kółek rolniczy eh
Krako w

P i j a r s k a  4.
Lwów

K opernika 2.
Rzeszów

T rz e c ie g o  M a ja  7.

Wieliczka
PI. K o ś c iu sz k i 255.

Pierwszy i największy c l i r z e ś c i j a ń s k i  handel hartowny w Galicyi utrzymuje 
składy hartowne towarów kolonialnych, artykułów spożywczych, pro­
duktów mącznyeh, tłusj&e*ów, olejów, nafty, win i t. d.

Osobny, pod ściśle fachowem 
kierownictwem zostający Oddział Rolniczy sprzedaje pod gwarancyąnajlepszej jako 

ści i pod kontrolą staGyi doświadczalnych"

W s zelkie  n asiona g o sp o d a rsk ie  w szczególności zaś 
koniczynę, lucernę, traw y, min-cliow. burak i, wykę, 
łub in , zboża i  t. p.

'N a w o z y  s ztu c zn e  t. j. superfosfaty, m ąkę kostną, m ą­
kę żużlową, k am it, sa letro  ch ilijską  i t. p.

M a s z y n y  i n a rzę d zia  ro ln ic ze  słynnej polskiej fabryki 
H. C egielski T o w . A k c y jn e  w  P oznaniu.

O ryginalne am erykańskie k o sia rk i,! ż n iw ia rk i i żni- 

w ia rk o -w ią z a łk i „Iiuckey" najp ierw szej i najs ta rszej 
fabryki m aszyn żniwnych] A u ltm an n, M iller & Co. 

w  A k ro n , Ohio U. S.

W reszcie m lo c a ri j  i lokcm obiie  najw iększej w A u s t r y j  

fabryki H o f h e r a  i S c h ra n tza  w  W ied niu.

Ilustrow ane ka ta lo g i wysyła się na  żądanie Opłatnie.

Wydawnictwa

Księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.
Kor.

A n to s zk a . .Tak ży ją  w C z e c h a c h ....................... — ‘26
D zie ln y ż o łn ie rz . Opowiadanie historyczno z pow.

i. .Sienkiewicza. P an  „W ołodyjow ski11 . — -50 
G log er Z. Skarbozyk B aśnie i powieści . . . .  — -52 
G ó ra lc zy k  K. (W ład. L Anczyc). tftzieje Polski

w 24 obrazkach wyd n o w e ................... 1’30
Ł y s k o w s k i I. Gospodarz u y d . nowe . . . .  P 6 0

— 3 nauk i gospodarskie napisano d la wło­
ściańskie,h gospodarzy wyd nowe . . . —‘40

Obrona Częstochowy opowiadanie z czasów woj­
ny  szwedzkiej przerobione z powieści
»Potop" II. Sienkiew icza  ....................... —-52

Św ięty P io tr w Rzym ie; opowiadanie z czasów 
prześladow ania chrześcijan za Nerona 
przerobione z powieści H. Sienkiewicza
„Quo Vadis“ ................................................... 1-—

Wieloglowski. Podróż po szerokim świecie czyli 
jak  je s t u nas i gdzieindziej d la  ludu
wiejskiego wyd, 3 ......................................... —.50

A . K. S. Św iat podbiegunowy, w edług najnow ­
szych ź ró d e ł, z 25 rysunkam i i m apą 
okolic podbiegunow ych, k 1 3 0  karton. T60 

C o llie r W illia m  F. Z cisady zoologii. Z angielsk. 
tłóm. Feliks W erm iński. Z 47 drzewor. 
w tekśgie, k. 1‘0 4 , kartonow ane . . . P30

G elkie A. Geologia, tłóm. z ang. prof. K. J u r ­
kiew icza, wyd. nowe, p rzejrzane i uzu ­
pełnione, z 27 drzew, w tekście, k. 1’30 
k a r to n o w a n e ................................................... 1 6 0

— G eografia fizy czn a , tłóm . z ang., wyd. 
nowe, popr. i uzup. Józef ilorozew icz, 
kand. nauk. przyr. Z 21 drzewor. w tek ­
ście, k. 1.30, k a r to n o w a n e .......................  1-60

Kor.
Gerardin L. B otan ika ogólna, z franc. przełóż.

W. M. Kozłowski, z 51 drzewor. w tek ­
ście, k. 1 k a r to n o w a n e ................................  l  -30

JoteyK O -R u dn icka . Co chem ia dziś może ? Z 12
rysunkam i w tekście, 130 , kartonow ane 1’6C 

K ra m s zty k  S ta n isła w . K om ety i  gw iazdy spa­
dające, z 30 rysunkam i w tekście, kor.
P80, k a r to n o w an o ....................................   1-60

L o c k y e r  I. N orm a n. Pierw sze początki astrono­
mii, przeł. W ład. Skłodowski, z 54 
drzew, w tekście i  ryciną ty tu łow ą, kor.
J 30, k a rto n o w a n e ................................ ■ . PCO

P e te rs  K a ro i F. M ineralogia, przełożył z niem.
Józef Morozewicz, k. n. p., z lii drzewor. 
w tekście, kor. PBO. kartonow ane . . . 1-60

P io tro w s k i F. N auka o pogodzie, z 52 rysunkam i
v. tekście, kor. 1Ó4, kartonow ane . . . P30

R oscoe A. H. Chemia, wyd. nowe, przejrz. i uzu­
pełń., z drzew, w tekście kor. — -80,
k a r to n o w a n e ................................................... POI

S te ck i tan. Zasady f e l n e  ekonomii społecznej,
kor. 130, k a r to n o w a n e ................................  1.(10

S te rlin g  S. Dr. Pielęgnow anie zdrowia, książe­
czka d la wszystkich- dziełko zalecone 
przez komitet, hygieny ludowej I I  wyst. 
hyg. w "Warszawie; z 13 rysunk. w te ­
kście, kor. P04, kartonow ane . . . .  1’30

S te w a rt  B a lfo u r. Fizyka, przeł. z ost. wyd. ang.
1' ikt. B iernacki, kand. nauk  m at., z  48 
rycin w tekście, kor. P30, kartonow ane P60

U m iński W  Ocean i jego tajem nice, z licznem i 
ilu stracyam i w tekście i 4  m apam i, kor.
130, k a r to n o w a n e ................................  . I liO

Nakładem  „ Io w . Szkoły ludowej ". — Odpow iedzialny red ak to r S ta n is ła w  N o w ic k i 
C zcionkam i O rukarni L ite rack ie j w K rakow ie (Jag ie llońska  10) pod zarządem  L. K. Górskiego.


